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ODDZIAŁ ŁUCKI —  W OŁYŃ.
P raca  w .naszym Oddz.ele pysuw a s.ę coraz dalej. 

W idać , że j t s l  /.rozumienie kolegów po trzeby  istnienia 
Zw iązku , ja k o  organizacji  zaw odow ej, o 1 ozem św iad ­
czy zgło^zcuiie sit; na  członków' Zw iązku , z pośród  szo­
fe rów  K rzem ieńca . > W ło d z im ie rz a  i ł lo ro e h o w a ,  tak , 
ż e A b e c n a  liczba c z ło n k ó w  w ynosi niż p rzeszło  oO-ciu. 
Stacja jilutniczn w Kowlu, zorgan izow ana  przez nas 

za tw ierdzona  przez Z a rz ą d  Główmy, w yw iązu je  się 
z pow ierzonych  jej z a d a ń  dobrze, co wuduć po tein, za­
n ik i  tam  z kolegów1 n ie ,zalega z op ła tam i. Kolędy z po- 
v latu kowelskiego w sp raw ach  zw iązkow ych  w inn i się 
T r m m T f m t n  ▼▼t t t y y y t t t t t t y y t t y t t t '-* y y y i

„Pensja” czy
l ł i a k  zbiorowej um ow y dla taksów ek  wileńskich  

sipowaidowal cliaos, d n i e j ą c y  obecnie w dziedzi.me n o r ­
m owania p racy  i p łacy  szoferów' au todorożek .

Lepsze*" m aszyny, względme" rozwniżniejsi w łaśc i­
ciele, s tosu ją  pensje  we wysokości od 2 0 0  do 300 zł. 
miesięcznie więcej 5 do 10*/„ kasy, p rzy  12-togodzin 
nym  d y ż u ro w a n iu  i je i ln y m  s /o re rze .

W iększość zaś wdaśeicieli ek sp loa tu je  swe * wozy 
na uwie zm iany  bez p rzerw y, d a jąc  szoferowi od 2 0  do 
25%  kas,y b ru tto .  T en  ostatni sposób, n ieste ty  we Wił 
nie jiumującw jesl jednakowa) szikodliwjj? lak  dla k ie ­
row cy, jak  i właściciela a lo illalego, że szofer, stając 
się niejako spólnikiem  lyra  ja k  dziki -o.siot dobę  eldą 
bi-z jirzerwy, aby ty lko w y p raco w ać  swaij krvvaw'y jm>- 

,1'ćcnt. W  rezultacie - -  szofer wiecznie niewypoczęly , 
n iew yspany , szarpie  zd row ie  i n e rw y  przez ca h  rok  
pracując: bez odpoczynku , w'koiicu p rzem ęczony „m e l­
du je  śię‘l w' sIlip lub inne drzewo, oo i właścicielowi też 
n.e wiele przynosi zysku.

Ale to me w-sz-ystko W  czasie re m o n tu  w ozu w g a ­
rażu , lub jakiegokolwiek iiwiego jiostoju, nie pobiera  
, ,p roceneiarz“ żadnego  w ynagrodzen ia .  Nic- dziwnego, 
że s ta ra  się wvp< b ać  ten wóz na zarobek  ja k  najpre-i  
dzej, ab y  tylko nie jiracownić zadairmo. Nic też dz iw ne­
go, że mniej .sumienny ..jiroeenciarz" będzie wogóle 
un ika ł  rem o n lu  jak  ognia, iby mie tracić czasu, a tem 
sann  ni d o p ro w ad z i  woz w k ró tk im  czasie do s tanu 

szm elcu", a sam  będzie szuka ł  posady  na n o w y m  wo-

W r  >'• - ś i - ą

zgłaszać do kol, J a n a  l .o to w a  zain. wr K ow lu przy  ul. 
M ick ew ic  ;;i Nr. 29. - .Smutną jest rzecz;;, że tu ta j  
m u s im y  p rz y p o m n ie ć  j e d n o s tk o m , 'ż e  do ty ch czas  nie 
opłacil i  sk ła d e k  za ubiegło dw a  a n a w e t  trzy  m ie s ią ­
ce, p rz y p o m in a ją c  o leni, p rz y p u sz c z am y ,  że le k k o ­
myśln i.  nie zechcą  siebie pozb aw iać  p ra w a  k o rzys la -  
n ia  z ob ro n y  p ra w n e j ,  le m b a rd z ie j ,  ze w pp rze  lelniej 
zd a rz a  się wiele w y p a d k ó w  —  więc te k i lk a  .groszy 
może dużo  zaw aży ć  na szali losu. SI ład k i  w .Łucku 
p rz y jm u je  w k ażde j  po rze  sk a rb n ik  kol. L. Sołtysik, 
zam ieszk a ły  p rzy  ul. J a g ie l lo ń sk ie j  1. I2i

„Procent”?
■

zie, k io ryeb  nie zbyw a, przyczom nie będzie baczył na 
konkurencję .

\Y końcu  p rzypom nieć  należy, że na tein jeszcze 
traci właściciel, że p ro  cen ciur z kwrupi się na byle j a k ą  
jazdę  za byle co. Czy po na jgo rsze j  d rodze  i najmiz- 
szej taksie, jodzie, by zarobić  swój procent

P.roeenciarz jest  p rzed  właścicielem wr p o rząd k u ,  
liczba kilometrów' w o lnych  n o rm a ln a ,  licznik też d o ­
b ry ,  a że m aszyna  p m p iach ach  lub  błocie p iłuje za  80 
gr. km . p ie rw szym  biegiem, cóż lo go obchodzi?  D a 
tego zm usza  go konieczność. ;

W' taki właśnie sjiosób zb ija ją  się ceny do śm ie­
sznie n isk ich  granie, rozb ija ją  się w ozj m a le ją  z a ro b ­
ki, a zysku ją  stacje benzynow e oraz sk łady  ojion

Czas najw yższy już  by  uśw iadom ić  ten s tan  rzeczy, 
obu  s t ro n o m . Czus na jw yższy , by  obie  s t ro n y  z a w a r ły  
już um ow ę zbiorową, g w a ra n tu ją c ą  jicwien n o rm a ln y ,  
n .eoięczny, « ta ły  zarobek. P rocen t m oże b y ć , , ale nie-j 
wielki i to ty lko jak o  iire in jim i za godziny nadliczbowe.

Co się tyczy obaw y, że p rzy  „stałej pensji obniży  
się kasa, a k ierow cy nie b ędą  pilnownili gości i d b ah  
•o n cli, lo obaw a  ta jest p łonną ;  p ra k ty k a  w ykazu je ,  
iż właśnie za ro b k u ją  lejnej te m aszyny , k tó rych  kie­
row ej ' m a ją s ta łą  Jiensję i n iewielki procent, gdyż k aż ­
dy  kierowcti dba o zabezjńeczenie sobie stałej i dobrej 
p o sad y  przez d o k ład an ia  s t a r a n n i ,  by da?  wdaścicielo- 
w. {inkrycie ma len jego d ocnod  a jio.zuUiu, co jćjst b a r ­
dzo ważne, boda j ,  że najważniejsze, Ubu o:i u dobry 
s tan  wozu, k tó ry  jest jego w arsz ta tem  pracy. Kierowca

Koledzy, zasilajcie fundusz prasowy!


